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Wiadomości zagraniczne
—  Warszawa 14 Lipca. —

Wczoraj w 47 rocznicę urodzin N. nasze 
Cesarzowej i królowej Alexaudty Teodorówno, 
rano, w obec Kapituły, urzędników władz wszel­
kich, obywateli i mnogiego ludu, odbyło się 
solenne nabożeństwo w starożytnym kościele 
Archikatedraluym ś. Jaua. Celebrował JW . X .  
hrabia Łubieński b'sikup suftagat? Kaliski Po 
Te Detim , odbyło modiy, aby Przedwieczny 
w  długie lata ttogosławif całej Najjaśniejszej 
Rodzinie. O lOtej , pokoje zanikowe napełnili 
znakomici duchowni, senatorowie, enerałowie, 
urzędnicy, obywatele tak Warszawy jakoteż o- 
becni z prowincji, i składali powinszowania, 
które JO. Feldmarszałek xiążę Warszawski Na­
miestnik królewski przyjmował. Następnie xżę  
jegomość i wszyscy udali się do kaplicy zam­
kowej na nabożeństwo, celebrowane przez JW . 
X .  naczelnego kapelana czynnej armii Czerniaw­
skiego ; a działa cytadelli ogłosiły salwę gdy 
śpiewano hymn dziękczynny.

Doszła tu wiadomość, że JW . X .  Ludwik 
Łętowski w dniu 29 z. m. w Petersburgu kon­
sekrowany został na bisknpa Jappeńskiego, (jest 
to ta Jaffa tak stawna w dziejach Krzyżackich)..

—  Prussy. —
Berliński korrespondent Gamety Ahteisirań­

skiej zawiera z niezawodnego jak zapewnia, 
źródła tę wiadomość, źe Królestwo Jclimć prus­
cy zjadą się z królem Ludwikiem Filipem i kró­
lową Wiktoryą ua trzy dni do zamku Stolzeu- 
fels nad Renem.

—  Frankfort n. M. 1 Lipca —
Sejm Związku Niemieckiego wydał pod d. 

19 czerwca r. t . ,  we względzie przedruku dzieł 
literackich i artysl cznych, postanowie-ie w na­
stępującej treści: Zapewniona w roku 1837 10 
letuia opieka płodom literackim i dziełom sztu­
k i, od czasu ich wyjścia na widok publiczny, 
przeciw przedrukom lub niedozwolonemu na­
śladowaniu na drodze mecharicgnej, roz ląga

się odtąd we wszystkich krajach Związkr Nie­
mieckiego na całą trwałość życia autora i w 30 
lat po jego śmierci. Dzieła bezimiennych lub 
z przybranemi imionami autorów, tudzież po- 
grobowe i pochodzące od osób moralnych (aka- 
demij, uniwersytetów i t. p.) używają tej opie­
ki przez lat 30 ud chwili ich wydania. Prze- 
stępująey niniejsze prawo przedrukiwaez, za­
płaci autorow wszystkie exemplarze dzieła o -  
r/ginalnego po cenie sprzedaży, i prócz tego 
kary pieuiężuej do 1000 z łr.

—  Paryż 3 Lipca. —
Zapewniają, że marszałek Soult otrzymał 

wczoraj bardzo ważne depesze z Marokko, ztąd 
zachodzi obawa, że Francya może zmuszona 
zostanie do przedsięwzięcia nowej wyprawy 
przeciw cesarzowi marokańskiemu. Jenerał De- 
larue zapewnił o złych chęciach Abd-er-Khama- 
n a ; od dnia, w którym odmówił ratyfikacyitra­
ktatu handlu i rozgraniczenia. Wszystkie jego 
usiłowania zdają się dążyć do zyskania czasu, 
zapewne dla dowiedzeuia się o skutkach usiło­
wań Abd-el-Kadera w południowej Algieryi.

P. Caillt , adjutant marszałka Soult, wysła­
ny został w skutku tej wiadomośei do Af"yki.

Przeciwnie Phured.es Pyrenees z dnia 29 
czerwca donosi o interesach marokańskich co 
następuje;

» Wiadomo, że iuteresa nasze z Marukkiem 
zakwestyouowaue zostały w skutku odmówie­
nia przez cesarza marokańskiego ralyfikaeyi tra­
ktatu zawartego w Magrnia w dniu 18 marca 
przez jenerała Delarue i pełnomocników maro­
kańskich. Wszelkie powody niezgody w tym 
przedmiocie miały zniknąć, jeżeli prawda, co 
zapewnia list z Gibraltaru, otrzymany wczo­
raj przez doin pewien handlowy naszego mia­
sta, że cesarz postanowił nakoniec ratyfikować 
traktat taki, jaki był zawarty 18 czerwca i że 
Pasza Laraszy czeka tylko na jenerała Delarne 
dla dopełnienia tej formalności. List z Gibral­
taru, otrzymany w Bajotinie, który nam był 
udzielony, ma datę 22go czerwca i zapewnia,
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ze wiadomość o ratyfikowaniu traktatu uważa­
na jest przez stan handlowy tego miasta za 
niezawodną.«

—  Dnia 4 Lipca. —
Izba deputowanych zajmowała się dziś pe- 

tycyami. To posiedzenie jest ostatnie. Na wczo- 
iajs*em posiedzeniu przyjęła izba budżet do- 
choJów na rok 1846.

Nadeszła wiadomość, że cesarz marokański 
zawiadomił nakouiec pełoomocników francuzkich 
w Marokzo, iż zawarty w dn.u 18 marca tra­
ktat ratyfikować będzie, nim upłynie termin na 
wymianę ratyfikacyj oznaczony.

X żę  Hieronim Bonaparte otrzymał pozwole­
nie ua przedłużenie swojego pobytu w Paryżu.

Hr. Bresson ma wkrótce z Barcelony po­
wrócić do Paryża. Miejsce jego przy dworze 
królowej Izabelli zajmie xżę Gliicksberg jako 
sprawujący interesa.

W czoraj i onegdaj wszyscy ministrowie 
zgromadzeni byli w Tuileryach, w celu nara­
dzania s.ę nad iuteresami duchownemi. Mieli 
postanowić przedsięwziąść kroki przeciw (jezu­
itom, ale nie zgodzono się jeszcze ostatecznie 
na sposób, w jaki to ma nastąpić.

W  osta!nich dniach wielka liczba oficerów 
sztabowych wyjechała do Bordeaux, dla kiero­
wania organizacyą obozu ćw iczeń .. X ż ę  Aumale 
uda się tamże w przyszłym tygodniu.

W  Ccurier de Bcrdeaux czytamy: Piszą 
z Tangieru pod dniem 21 czerwca co następu­
je :  » P. Leon Roche powrócił wczoraj wieczór 
z Larasz z ratyfikacyą cesarza marokańskiego, 
potwierdzającą traktat zawarty między pełno­
mocnikiem marokańskim i jenerałem Delarue. 
Przybycie na tutejszą zalukę trzecli francuz­
kich wojennych okrętów przyczyniło się do le­
go pomyślnego rezultatu.«

Dziennik /’ Office de Publice pisze, że fa- 
nćlia Berges przywdziała żałobę z powodu zbro­
dni popełnionej przez jednego z jej członków, 
uważając go za umarłego dla niej cywilnie. 
(Nowy, osobliwszy rodzaj żałoby).

Podpułkownik Caille, adjulant 'marszałka 
Soult, który wczoraj wysłany został do Afry 
k i ,  powiózł depesze do marszałka Bugeaud, z 
instrukcyą, aby z najmiększą natarczywością 
ścigał Abd-el-Kadera, który zdaje »ię być zu­
pełnie opuszczonym przez cesarza marokań­
skiego.

Lord Cowley, ambasador angielski, ma przed 
końcem lipco opuścić Paryż i udać się za ur­
lopem na trzy miesiące do Anglii.

List z Barcelony pod dniem 28 czerwca do­
nosi, że xiążę Rianzares mąż crólowej Kry­
styny, i p. Donoso Cortes, sekretarz prywa­
tny królowej Izabelli, opuścili to miasto uda­
jąc s>ę do Paryża.

Wczoraj otrzymaliśoiy z Algieru wiadomość 
pod dniem 24 czerwca o stanie rzeczy na za­
chodzie. Pułkownicy Pelissier, St. Armand i 
1’Amirault, którzy wówczas w’ górach Dahrah, 
na północ od Orleansville byli czynnemi, jedno­
cześnie uskutecznili liczne i znaczne razzye.

Pierwszy przeciw Bcni Zettisom drugi przeciw 
Beni Iunesom, a trzeci przeciw Beni Hidzom. 
Wszystkie te pokolenia dostawiły nałożoną na 
nie ilość broni. Pułkownik Pelissier miał także 
do czynienia z pokoleniem Uled Dria, które 
się schroniło do jaskini, gdzie na nie wcale u- 
derzyć nie podobna było. Ale ponieważ je o- 
blężono, chciało nakoniec kapitulować, lecz 
tylko pod warunkiem aby się obóz francuzki 
oddalił. Dla zmuszenia go do bezwarunkowe­
go poddania się , rozpalono przy wejściach do 
jaskiń wielkie ognie, aby je  wykurzyć jak li­
sy ;  jakoż dym zmusił je  uo poddania się. W 
prowincyi Oran jenerał Cavaignac pobił na gło­
wę potężne pokolenie Beni Senus i wykonał 
bardzo wielką razyę. W  skutek tego wszy­
scy naczelnicy tych kabylów przybyli do Tlem- 
cen i poddali się bezwarunkowo. Abd-el-Ka- 
der ma się ciągle znajdować na połndnie od Sit- 
ten , ale nie wiadomo jaki przedsięweźmie kie­
runek. Wszystkie jego kroki są śledzone.

List z Tenez donosi pod dniem 22 czerwca, 
że tam panuje obawa, aby pokolenia arabskie 
nie uderzyły na to miasto, d<a uwolnienie 2cL 
naczelników, którzy za mordy i rabunki ska­
zani zostali na śmierć.

W skutku umowy za war Aj z dworem an­
gielskim, an' D. Karlos, ani najstarszy syn j e ­
go nie będą z pod dozoru uwolnieni; tylko na 
szczególne wstawienie się królowej francuzkiej, 
dwór Tnileryjski udzielił Don Kariosowi i mał­
żonce jego pozwolenie odwidzenia wód w Gre- 
oux, jako najodleglejszych od granicy Hiszpań­
skiej , zząd jednak zobowiązali się powrócić do 
Bourges. Zaptwniają, że dwór turyński prze­
słał niedawno preteudertowi znaczną summę 
pieniędzy na pokrycie długów, gdyby Francye 
miał opuście. Król Ludwik Filip ofiarował był 
kilka razy Don Kariosowi pieuiężoe zasiłk , a 
ud wet upoważnił go do wydawania wekslów 
na prywatną kassę króla lub królowej. Ale D. 
Karlos odrzucił lę ofiarę z prawdziwie kasły- 
liańską dumą, oświadczając, że nie ir.oże nic 
przyjąć od dworu, który go w więzieniu trzyma.

Sprawa marokańska wzięła znowu pomyśl­
niejszy obrót. Spodziewają się, iż dyplomaty­
czne trudności zostaną wkrótce usunięte, bez 
potr/eby interwencyi armat w miejsce protoku- 
łów. Gobądź nasi dobrzy przyjaciele anglicy 
mówią o naszej nienasyconej dumie, nie było­
by nam jednak przyjemnie, gdybyśoiy z Ma- 
rokkiem znowu w zatargi wdać się musieli. 
Rzeczywiście sprzykrzyło się nam już pokony­
wanie tych rokoszów, których początek nie jest 
dla nas tajemnicą.

Według doniesień z Barcelony, d £3 z. m. 
panowało tam wielkie wzburzenie.

—  Madryt 28 Czerwca. —
Onegdaj na jednej z najludniejszych ulic 

Madrytu wywieszono w oknie księgarni portret 
lilografowmny hrabiego Moutemoliii. Mnóstwo 
ciekawych przypatrywało się temu wizerun­
kowi.

Głoszą , że ze wszystkich ubiegających się
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o rękę królowej, uajlepsze przyjęcie w kraju 
znalazłby Infant Henryk, syn Infanta l) jn  Fran- 
cisko de Paula.

—  Komluntynopal 18 Czerwca —  
Zawieszenie broni w Libanie, którego i tak 

żadna strona me szanuje, jest znowu blizkiem 
zamienienia się w dziką walkę. Według do­
niesień zBejruiu z d. 12 i 13 czerwca, chrze- 
ścianie w liczbie 6 — 7000 stali w Zahlc i w o- 
kolicy , druzowie zaś, w równej sile, z tam­
tej stsony drogi Damasceńskiej, pustosząc w o- 
kolicznycb powiatach wszystko, co jeszcze do- 
tyc&czas od ognia \ miecza było ochronione. 
Dowódca wojska sul.ańskiego miał pod swemi 
rozkazami tylko 2000 ludzi. Co chwila ocze­
kiwano wznowienia kroków nieprzyjacielskich.

Wiadomości z Arabii nie są pomyślniejsze. 
Doniesionem było dawniej, źe Osman Pasza z 
Dźeddy przez zdradę pozbawił życia Szecha 
Rumi i braci jego. Pokolenia Beduinów, przy­
jazne zabitym Szecbom, zebrały się razem i 
obiegły Dźeddę. W  ogólności, wpływ Porty 
w  Arrbii znikł jeszcze prędzej i nędzniej, niż 
poprzedni Mehmeda Alego.

—  Kalkuta 12 Maja. —
Dnia 9 zgorzały In ogromne składy towa­

ró w , należące do pp. Macyicar, Smith i So- 
mers; szkody wynoszą 5— 6 laków.

Francuzki pełnomocnik w Chinach, p. La- 
grenee, zawarł z sułtanem Subluh traktat, mo­
cą którego ostatni oasiępuje na lat 10 rządowi 
francuzkiemu wyspę Bazilan za 100,000 dolla- 
rów. Władze hiszpańskie ua Manili protesto­
wały przeciw temu traktatowi, ponieważ jak 
utrzymują, wyspa ta należy do wysp Filipiń­
skich.

ISoKiiiaitości.
DZIECI GÓRALSKIE.

(C iąg  da lszy) .

Se nor  p r z y s z e d ł  p ie rw s z y  z osłupien ia  d o  s ie ­
bie. O b r ó c i ł  się d o  m łodz iana  i w s t r z ą s n ą ł  nim 
c h c ą c  g o  obudzić  ale nadarem nie. W  tej chw il i  
W esz ło  kilku s ł u ż ą c y c h ,  k tórzy  ju ż  udali się byli  
na s p o c z y n e k ,  lecz p rz e b u d z e n i  h a ła s e m ,  zbiegli 
się  na  p o k o je  i stanęli u p ro g u  sypialni.  S enor  s p u ­
ś c i ł  c ze m p r ę d ze j  kotarę  u ł o ż a  i z a w o ł a ł  na s ł u ­
ż ą c y c h ,  a b y  w y n ieś l i  W ł o c h a ,  k tó ry ,  jak się z d a ­
w a ł o  , p o w a lo n y  pi zez m łod z ień ca  , l e ż a ł  bez  zna­
k u  ż y c ._  na ziemi. W y k o n a n o  r o z k a z ,  a S en or  
z w r ó c i ł  się z n ó w  d o  Kar losa .  W  m ło d z ie ń c u  za ­
sz ła  w id o c z n ie  zup e łna  zmiana, O w o  uczucie  z d z i ­
w ie n i a ,  k tóre  p rz ed  c h w i lą  ca łk iem  g o  b y ł o  o -  
w ł a d ł o  p ra w ie  z m y s ły  m u o d ję ł o  —  p r z e s z ło  bez  
s ia d u ,  t na jego m ie jsce  w y s t ą p i ł o  teraz i n n e ,  ale 
uie mnie'j po tężne .  C a ła  jego  dusza r o z p ły n ę ła  się 
w  c z u ł o ś ć , która się w id a ć  d a w a ła  w  p ro m ie n ­
n y c h  sp o jrzen iach  jeg o  oka  , w  g ł ę b o k ic h  o m d le ­
w a j ą c y c h  w estchn ien iach  p ie r s i ,  w  p o w s z e e b n e m  
na c a łe m  c n i e  d r ż e n iu ,  d a ją cem  się uczuć  S e n o -  
r o w i ,  gd^, g o  u ją ł  za ręk ę  i bez  o p o r u  z p o k o ju  
W y p r o w a d z i ł .

Na s c h o d a c h ,  p o s t r z e g ł  S enor  s ł u ż ą c ą ,  i k a ­

z a ł  jó j p osp .e szy ć  d o  sypialni i o t r z e ź w ić  l e ż ą c ą  
tam u ł o ż a  panienkę. Potem  d o w ie d z ia w s z y  się,  
iż  W ł o c h  p r z y s z e d ł  d o  siebie , w y d a ł  r o z k a z ’, ab y  
g o  n iezw łoczn ie !  d o  jego mieszkania o d w ie z io n o .

Z a  c h w i lę  b y ł  S enor  z m ło d z ie ń c e m  sam na 
sam zamknięty w  p o k o j u :  S en or  zadu m a ny ,  m ł o ­
dzien iec  w  roztargn eniu.

„ O d k r y ł e m  t a je m n ic ę ,**— o z w a ł  się w  k o ń c u  
S e n o r - - „ o  k tórej n ic  d o tą d  nie w iedzia łeś .  W i ­
dzę iż jesteś r ó w n ie  jak ja z d z iw ion y .  A ż  d o  d z i ­
siejszej n o c y  m n ie m a łe ś , że  t w ó j  p rz y ja c ie l  jest 
c h ł o p c e m ? "

„ A ż  d o  dzisie jszej n o c y , - "  o d r z e k ł  m łod z .a n  
k r ó tk o  ale z przycisk iem .

„ I  m iałeś  g o  za t w o je g o  b r a t a ? "
„ N i e  Senorze  —  za k - e w n e g o , “
„ B y l i ż e ś c ie  d łu g o  z s o h ą ? “
„ Z a w s z e ,  a szczególn ie j  p r z y  n a u k a c h . "
„ P r z y  n a u k a c h !"  p o w t ó r z y ł  S enor  z d z iw ion y .
„ T a k  je s t ,  S e n o r z e ;  m ó j  o jc iec  o t rz y m a ł  w  

m ło d o ś c i  staranne w y c h o w a n i e ;  u c z y ł  sie jak mi 
p o w ia d a ł  w  Salamance. M oja matka w y c h o w a n ą  
b y ła  w  klasztorze ; w sp ó ln ie  tez p r a c o w a l i  nad n a -  .  
szem w y k s z t a ł c e n ie m ."

„ I  n ig d y żeś  nie d o m y ś h w a ł  się , jakie'j p ł c i  jest 
t w ó j  k r e w n y ? "

„ N i g d y . "
„ u a k ie m iź  m ó w ic ie  j ę z y k a m i  p r ó c z  h iszpań­

skiego '"*
„ M ó w i ę  n o  łac in ie  i p o  f r a n c u z k u ."
„ U c z y ł e ś  się r o b i ć  b r o n i ą ? "
„ J a k  m ó j  o jc ie c  p o w i a d a ,  biję się nie ź le  na 

s z p a d y l "
„ A  tw ó j  t o w arzy sz  czy  także u c z y ł  się t e g o ? "
„ N ie  , S e n o r z e ;  m ó w io n o  z a w s z e ,  ż e  jest za ­

nadto  w ą t ł e g o  z d r o w ia .  O t r z y m y w a łe m  z lecenie ,  
ab y  go n ig d y  w  naszych  s p ó ln y c h  p rz e c h a d z k a c h  
nie n a p r o w a d z a ć  d o  z a b a w ,  k tó reb y  w ie lk ieg o  na­
tężenia  w y m a g a ły .  D ia  t eg o  nie d a łe m  m u .n ig d y  
p rz ez  r ó w  lub  p o to k  p r z e s k o c z y ć  , lecz  zaw sze  na 
rękach  g o  p rz en os i łem  , "

„ C ó ż  ci jest w ia d o m o  o  : :y c iu  G e r y la s a ? "
„ B a r d z o  m a ło  S enorze ,  M ój o jc iec  ż y je  a g o ­

rach  i z g ó r a la m i , podziela  i ch  z w y c z a je  , ich  za ­
b a w y  i ri.a p ew ien  rodza j  w ł a d z y  n a d  n i e m i ; lecz 
w  ich b e z p r a w ia c h  nie m ia ł  n ig d y  u d z ia łu . "

„ W i ę c  nie jest G n y i a s e m ! "
„ N ie  jest r y m '  ć l ivb a  o t y l e ,  ze  z G ery lasam i 

p r z e s t a je . "
„J e s z c z e  j e d n o "*  —  r z e k ł  S en or  p o  c h w i l i  w  

zamyśleniu —  „ t w ó j  t o w a r z y s z  b y ł  zaw sze  b a r d z o  
p r z y w ią z a n y m  d o  c i e b i e ; c zy  r od z ice  t w o i  z a c h ę ­
cał '  to p r z y w ią z a n ie ? "

„ N i e  S en orze  p ow śc iąg a l i  je o w s z e m , c h o c ia ż  
nie z by t  s u r o w o .  Nieraz ch c ia łe m  je  sam p o k o ­
nać i p o rz u c a łe m  t o w a r z y s t w o  m o jeg o  p r z y ja c ie ­
la , lecz  w i d z ą c ,  i ż  lo  nam o b u d w o m  w ie lk ą  p r z y ­
k r o ś ć  s p r a w ia ł o  , p r z y w i ą z y w a ł e m  się co ra z  c h ę ­
tniej d o  n i e g o . "

, ,A  teraz c h c ia ł ż e b y ś  p o k o n a ć  to przy  wiązanie?** 
z a p y t a ł  S e n o r  palrz/ąc s u r o w o  na m łodz iana .  M ł o ­
dzieniec . w e s t c h n ą ł  g ł ę h o k o  i sp u śc i ł  g ł o w ę  na 
p iers i .  S e n o r  p o w s t a ł  i w y s z e d ł  z p o k o ju .  W  sie­
ni z d y b a ł  s ł u ż ą c ą ,  k tó rą  b y ł  w y p r a w i ł  d o  o m -  
d lo n ć j  d z iew ic y .  T a  o z n a j m i ła ,  i ż  panna p r z y s z ł e  
d o  siebie i p r o s i ł a ,  ab y  ją  sam ą zos ta w ić .  S enor  
k a z a ł  s łu ż ą c e j  p ó jś ć  na s p o c z y n e k .  P o cz e m  p rz ez  
d łu g i  czas sta ł  u p r o g u  sypia lni .  U p e w n i w s z y  si^, 
iż  d z iew ica  leży  w e  ś n ie ,  u c h y l i ł  z w o ln a  d rz w i ,  
p o s z e d ł  na p alcach  d o  ł ó ż k a  i r o z s u n ą ł  z lekka 
zas łonę .  Ś p ią ca  m ia ła  jed n e  rękę  p o d ł o ż o n ą  p o d
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g ł o w ę , d r u g ą  w y c ią g n ę ła  na a t ła s o w e j  p od u szce .  
S e n o r  n a c h y l i ł  s i ę ,  i p i ln ie  p ra yp a tru ją c  s i ę ,  u j­
r z a ł  n ieco  p on iż ó j  ł o k c ia  m a łą  brunatną plamkę. 
T y m  w id ok iem  u d e r z o n y ,  p a d ł  na kolana i w z n ió s ł  
o c z y  k u  n i e b u ;  ł z y  m u się p u ś - i ły  z o czu  lecz  ł z y  
te ja śn ia ły  rad ośc ią  i dziękczyn ieniem  —

, ,D o k ą d ż e  c h c e s z  sie ztąd udać?** s p y ta ł  S e ­
n o r  nazajutrz rano  m łod z ień ca  , s iedząc  z rur p r z y  
śniadaniu. , ,T u  nie m ożesz  pozostać  —  nie m ożesz  
p o z o s t a ć  w  B u r g o s — c h cesz  m o ż e  udać  się za o j ­
cem  d o  M ad rytu?  Dostarczę  ci w sz y s tk ieg o  c o  p o ­
trzeba na d r o g ę ,  i znaczn e  su m m y  c zek a ją  cię w  
M a d ry c ie .1*

M łodz ien iec  nie o d p o w i a d a ł ; g ł ę b o k i  smutek 
o s ł o n i ł  jego  oblicze .

„ P o s łu c h a j  mię m łoaz ień cze !* '  o z w a ł  się S en or  
s ta n o w cz o .  „ O b ł u d n y  to przyjac ie l!  k tó ry  przez  
żte  zrozumii n ą .  litość ośmiela n a d z ie je , c o  jak m u 
d u brze  w i a d o m o ,  n ig d y  się ziścić nie m ogą .  B y ­
łe ś  o d  d ziec iństw a w y c h o w a n y  w r a z  z m o ją  c ó r ­
k ą ,  o  k tó re j  d o  dziś dnia n i e w e d z i a ł e ś , iż jest 
d z ie w c z y n ą .  R ó ż n i c a  w aszeg o  urodzenia  nie d o ­
zw a la  w a m  nadal  taj z a ż y ł o ś c i ,  jaka d o tą d  za­
c h o d z i ła  m iędzy  w a m i , a któru teraz m o g ła b y  spra ­

w i  ć_ s k u tk i ,  jakich  s o b ie  dla nader  w a ż n y c h  p r z y ­
c z y n  nie ż y c z ę .  Musicie się r o z łą c z y ć  —  r o z ł ą c z y ć  
ja k  n a jp rędze j .  Nie m og ę  n a w et  d o z w o l i ć ,  abyś 
z nią  m ó w i ł ,  ani z nią  się w id z ia ł !* '

„ A b j m  z n ią  już  nie m ó w i ł ! — n ig d y  się ju ż  
z n ią  nie w i ł z i a ł ! "  j ę k n ą ł  boleśn ie  m ł o d z i a n ,  u ­

d e r z a ją c  się p ięśc ią  w  c z o ł o ,  z e r w a w s z y  z 
krzes ła .

„ T a k  jes t ;“  o d r z e k ł  S enor  sp ok o jn ie .
M łod z ia n  jak o b łą k a n y  p r z e b ie g ł  k ilkakrotnie  p o  

p o k o ju ;  razem staną ł  i w l e p i ł  w z r o k .  Z a c z ę ł y  d rg a ć  
m u u s t ? , tchn cnie s ta w a ło  się c o ra z  krótszem  i 
c ię źsz em ,  w sz y s k a  k r e w  u d e r z y ła  mu d o  g ł o w y —  
strumień g o r ą c y c h  ł e z  p u śc i ł  mu się z o czu  —  i 
r z u c i ł  się d o  n óg  Senora .

„ N ie !  —  N ie !  —  Nie!“ — Więce'j nie b y ł  v, sta­
nie p r z e m ó w i ć ,  śc iskając z w sz y stk ich  s i ł  rękę ,  
S e n o r a ,  k t ó rą  c o  chw ila p o d n o s i ł  i namiętnie c a ­
ł o w a ł . —  „ N i c !  Nie! N i e ! "  ( D . c .  n . )
■ •     -

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od data 17 do dnia 18 Lipca.

B rudzisz  A d a m , R u soc k i  K w ir y n ,  z P o lsk i ;  —  
S cb in sk lon  F ranc iszek ,  A le z e j e w  Barbara , S z c z e -  
kahr. , K o r r z a l  J ó z e f ,  K o m p e r d a  Jan ,  R o tte r  F r a n ­
ciszka, S ta w ińsk i  H en ry k ,  z G a l iry i ;  —  K r a u th o f -  
fer  B o le s ła w ,  Bro.i iszek Jan o b . ,  R o b c z y ń s k i  M -Li­

r y c y ,  M rry ań sk i  L u d w ik  z fam il ią  z  Pruss.
LVrjjechuli z K,'akowa.

Foltański  Jan, d o  P o lsk i ;  - -  K r z y c z k o w s k a  
K on sta n cy  a o b . ,  H o in u la c z ,  R o p c z y . , s ł i  Mateusz 
ob . ,  G le ic h  A d o l f ,  d o  G alicy i ;  —  Szrpekatin, A l e -  
z e j o w  B arbara ,  S c h in s k lon ,  G ora jsk i  W ł a d y s ł a w  
C h r z a n o w s k i  o b . ; B r ier  Em ina, d o  Pruss.

Doniesienie Urzędowe.

O b w i e s z c z e n i e .
Nr o. 1335.

W Y D Z IA Ł  DO CH O DÓ W  P U B L IC Z N Y C H  I SKARBU 
w s e n a c i e  r z ą d z ą c y m  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na mocy upoważnienia Senatu Rządzącego 
z dnia 14 l .p ca  r. b. do N. 3463 wydanego, 
podaje do powszechnej wiadomości, ii  w dniu 
7 Sierpnia p. b odbywać się bęizic  w biórzc 
Wydziału Dochodów Publicznych licytacya in 
plus przez sekretne deklaracye na wypuszcze­
nie od dnia 1 Września roku b. ilo ostatniego 
Grudnia 1»47 r. w dzierżawę poboru myta dro­
gowego na drodze bitej (chaussee) z Poręby 
do Podłęźa prowadzącej , a to na zasadzie ta­
r y fy  i waru.ików, które w biórzr paraienionem 
przejrzane być mogą. 7>a cenę do licytacyi u- 
slanowiona jest kwota złotych polskich 443 gro­
szy 17 rocznego czynszu, vadium zaś wyró­
wnywać powinno y l0 części tak ustanowionego 
czynszu. Deklarai ye składane być mają wedle 
wzoru poniżej umieszczonego na ręce Senatora

Prezydującego w Wydziale Dochodów Peuli­
cznych i Skarbu najdalćj do terminu lity tacy: 
godziny 2 z południa.

W zór do Deklaracji. 
o Wskutek obwieszczenia Wydziału Docbo- 

» dów Publicznych i Skarbu z dnia 17 Lipca r. 
»b . N. 4335 deklaruję niniejszym z dzierżawy 
»myta drogowego na drodze bitej (chaussee) 
» z Poręby dc Poałęia płacić rocznie summ ę 
» złotych polskich« (wyszczególnić literami) »a  
»to wedle warunków przezeinuie przejrzanych 
» i zroznniiauych. Zaświadczenie Iiassy Głównej 
. jako  należne vadium złożyłem , znajduje się 
»na niniejszej deklaracyi zamieszczone, i pro­
s z ę  o wydanie mi tegoż w razie nieutrzyiua- 
» nii się« (podpisać datę, imię i nazwisko).

Ostrzega s ię , ażeby deklaracyt pod niewa­
żnością pisane były wyraźrie, bez żadnych prze­
kreśleń lub zastrzeżeń.

K.aków dnia 17 Lipca 1845 r.
Z. Senator Prezydujący,

K .  H o s z o w s k i .
(Ir  ) Sekr. F. Girtler.

Doniesienie Ł>rj watpse.

Gdy podpisany TRAKTYERNIĄ pod położonego, przeto uwiadamiając o tern Szano-
y S a ^ f e j N .  90 przy ulicy ś. Józefa przez sie- wną Publiczność, uprasza uprzejmie, aby go
j B 9 m S b' e 'Urzymywaiią z dniem dzisiejszym jak dotąd i. nadal Snerni względami zaszczycać
przeniósł do dojiu pod L. 9 3 / 4  w tejże ulicy raczyła. Piolr Morawiccki.


